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K IE P S K IE  C Z\SV  
—  O, że kasa rozpruta, to g łup ­

stwo, boję się tylko, żeby ten ło ­
buz nie rozbębnił po m ieście, że 
nie mamy pienięazy.

O L A B C

Jeżeli początkującem u alkoho- 
iiKowi przyjdzie ochota zrobić na 
jakiś czas przerw ę w  popieraniu  
monopolu i zabaw ić się w  absty­
nencję, wówczas oczekują bieda­
ka trudne przepraw y.

N aród  pijacki bowiem  czuje nie 
nawiść do renegatów  i posiada  
rożne sposoby egzekutywy na tę­
pienie ich abstynencji.

P ijacy  m ają swój wywiad,

Jeśli po jaw i się w  knajp ie re ­
negat, w yczu ją  go na odległość. 

—  Podobno M ilsk i od ty-

T a m ,- a S a & iyn e n cfi

R o z m ó w k i

O jc iec : ‘—  Stasiu, dlaczego nie 
pow iedzia łaś mamie, że byłeś w  
szkole karany?

Synek: -—  N ie  powiedziałem ,-bo  
kobiety nie powinny o wszystkiem  
wiedzieć.

—  N iepraw da? W czora j prze­
chodziłem kolo pańskiego domu i 
widziałem , że wszystkie okna by­
ły zamknięte.

—  Przepraszam  bardzo, a czy 
wczoraj by ła najzim niejsza noc?

Dozorca w ięzienny do zwolnio­
nego w ięźn ia :

—  D zisia j opuszczasz w ięzie­
nie.

W ięz ień : —  Ach, mój Boże, cóż 
takiego przeskrobałem ? Trzeba  
być bez sumienia, by w  tak cięż­
kich czasach wyrzucać kogoś na 
bruk.

— ■ Bardzo byłbym  zadowolony, 
gdyby pan swego psa oddał Ło- 
muś, W czora j znowu zaczął wyć, 
gdy m oja córka śp iew ała !

—  Bardzo mi przykro, ale ona 
p ierw sza zaczęła!

i—- Tle oskarżona ma lat?  
i—  Trzydzieści p ięć—
»— T o  niemożliwe...
■—  O ' P an  sędzia m i pochle­

bia...

—  Pan  już w rócił z P rag i, ład ­
ne m iasto?

—  Owrzem , ładne. Tvlko że za 
dużo Czechów!

—  Ja, proszę pana w  najzim niej 
sze noce sypiam  przy oiwartem  

oknie!

—  Ile kosztuje ta maszyna?
—  Osiem tysięcy.
—  Hm...
—  P łatne w  ośmiu ratach mie­

sięcznych.
—  H m ...
—  D la  pana w  dwunastu ra ­

tach.
—  Hm...
—  Ostatecznie... po 5u0 zl. mie­

sięcznie.
—  A  gdybym odrazu zapłacił?
—  W  takim razie . pan w >ba- 

czy, ale m usielibyśm y przedtem  
zasięgnąć in form acji o panu.

godnia nie pije
—  Co mówicie, czy to fakt? —  

podajij sobie tę wiadomość z ust 
do ust.

—  Tak. podobno przestał na­
prawdę.

Po chwili postać pana M il- 
skiego zaczynają otaczać prowo­
katorzy.

Zadaniom ich jost przerwać za 
wszelką cenę abstynencję, która 
równie jest zaraźliwa, jak  alko 
holizm.

—  Słyszałem, że od tygodnia  
nie pijesz? —  zapytuje pierwszy

przy iaznym uśmiechem,
—  Tak, przestałem, doszedłem  

do wniosku, że wódka mi szkodzi 
—  odpowiada pan M ilski.

—  I długo masz zam iar nie 
pić? —  rzuca prowokator pod­
stępne pytanie

I teraz jedno z d w o jga : jeżeli 
abstynent odpowie, że ma zam iar 
nie pić przez resztę swego żywo­
ta, to w tedy łatw iejsza sprawa. 
Oznacza to bowiem  w ielką dospe 
rację, na którą najlepszem  —  jak  
wiem v lekarstwem  jest wódka.

Jeśli natom iast oznajm i, źe ma 
zam iar nie tykać kieliszka przez

—  Jeżeli będę m iał syna poz­
baw ionego inteligencji oddam go 
do szewca.

—  W idzę, że pan ma na tę spra 
wę inny pogląd niż pański o j­
ciec.

—  O n a : —  Czy cieszysz się 
żeśmy się już  zaręczyli?

—  O n : —  O tak! To będzie dla 
mnie odpoczynek. Będę się mógł 
teraz całkowicie poświęcić grze w  
golfa .

miesiąc, to znaczy, że nie jest je - prośbam i:

—  Oczywiście, to co mówimy, 
to są wszystko żarty —  uspoka­
ja  delikwenta czwarty prowoka­
tor —  skoro postanowiłeś nie pić, 
lo nie pij, w  każdym razie nie 
bierz zbyt przesadnie szkodliwoś­
ci wódki, nie jest. tak zła, jak  ci 
się w ydaje.

—  Zagran icą p iją  znacznie wię  
cej —  in form uje któiyś z p ija ­
ków

W  międzyczasie kelner ustaw ia  
kieliszki Abstynent oczywiście 
odw raca swój kieliszek podstaw  
ką do góry.

—  N ie  będę pił —  oświadcz?  
ponuro.

—  Możesz nie pić, ale kieliszek  
może stać nalany, cóż ci to prze­
szkadza? —  prow okują pijacy.

—  Dobrze, niech sobie sioi...
K elner napełnia kieliszek zdraj

cy. Po łow a spraw y jest już załat­
wiona.

Po  pewnym czasie, któryś z o- 
becnyeh wznosi toast:

—  No, tw o je  zdrowie —  zw ra ­
cają sie wszyscy do abstynenta.

—  W ybaczcie, ale ja  nie p iję —  
obstaie tam te# przy swojem .

Wtecty p ijacy  uderzają  w  niego

—  Patrz, nie wypiłeś dotąd, 
wódka się zm arnuje

—  W ypijc ie  za mnie.
—  N ie, to kieliszek dla ciebie 

nalany, tylko dla ciebie, kochany, 
drogi przyjacielu...

Jeśli jego upór przetrwa te 
wszystkie namowy, to wtedy p ija ­
cy zaczynają go straszyć:

—  Stracisz stosunki.
—  Bez wódki nic się w  Polsce  

nieda zrobić.
Ludzie odsuną się od ciebie 

i wkońcu cię znienawidzą.
—  Rozchorujesz się, wódka prze 

ciwdziała w ielu chorobom
—  W y le ją  cię z posady.
—  Zredukują
—  Bo nic po takim obywatelu, 

co nie ratu je naszego budżetu.
Jeżeli i te argum enty nie po­

skutkują, to abstynent jest bliski 
zwycięstwa.

M usi jedynie uważać, żeby nie 
w ejść do baru  w  pojedynkę i nie 
w ytrabić ni stąd ni zowąd ang ie l­
ki czystej (do  lu s tra ). A le  tak 
twardych ludzi jest w  Polsce nie­
w ielu . m ożnaby ich policz.ć na 
palcach. Chciałbym  spotkać takie­
go jednego. Przyjem nieby b rio  z 
nim popić.

Jur.

—  Bardzo mi przykro, ale ten 
taniec obiecałam  już komu inne- skiego

szcze odszczenieńcem zupełnym i 
że można mu Dędzie to w ypersw a­
dować.

P iją cy  więc proszą pana M il* 
do swego grona i za-

Z A K L A I ).

W  fa lach  M issisip i tonie czło­
wiek. Ostatkiem sit, w alczy o ży­
cie, starając się wypłynąć. N a  
brzegu dwóch Jankesów  zwycza­
jem  amerykańskim robi zakład:

W yp łyn ie , czy nie wypłynie.

N a g le  z jaw ia  się trzeci osobnik  
i  zrzuciwszy ubranie, chce sko­
czyć do rzeki, aby ratow ać toną 
cego.

—  Tylko bez pomocy! —  wora- 
ją  tamci —  g ra  musi być czy­
sta !.„

mu N o  niech pan się nie dąsa, 
przedstaw ię pana ślicznej pan ­
nie.

—  A leż  panno Edyto, ja  nie 
chcę tańczyć z żadną śliczną pan­
ną, tylko z panią.

—  Panie Kon, czy u pana jest 
też tyle robactwa?

—  Co znaczy tyle, zależnie ile 
jest u pana...

—  Słyszałem, że umiesz w yw o­
ływać duchy.

—  Owszem, umiem.
—  N o  i cóż?
—  N ic , nie przychodzą.

czynają podważać jego  samopo­
czucie.

—  Trzeba przy znać, że nie św ie­
tnie wyglądasz, zm izerniałeś.

—  Dawno nie pijesz?
—  Od tygodnia.
—  Przed  tygodniem lepiej w y­

glądałeś, wódka jednak trzyma.
—  Przedewszystkiem  dezynfe­

kuje przewody pokarm owe i zabi­
ja bakterje —  w trąca jeden z 
prowokatorów.

—  Chroni przed grypą —  do­
daje drugi. .

—  Odśw ieża umysł i daje po­
godę myślenia —  przypom ina  

trzeci.

—  N ap ij się, cóż ci szkodzi, dla  
towarzystwa.

—  N ie  będź uparty.
—  No, w ypij tylko ten jeden...
Jeżeli abstynent w yp ije  tylko

ten jeden, to pizez to samo stanie 
się innym człowiekiem, (otrzym a  
inny skład chem iczny), który za­
pragn ie zaraz wypić drugi. W ie ­
dząc o tem abstynent, mówi to­
nem zniecierpliw ienia.

—  N ie nudźcie mnie, p :jcie sa­
mi.

W tedy p .jacy  w yc iąga ją  jesz­
cze jeden towarzyski argument.

—  Będziesz się żle czuł. N ie  bę 
dziesz dostrojony do towarzyst­
wa, bez wódki będziesz ponury i 
popsujesz nam cala zabawę i t. d.

Jeżeli i to me skutkuje b iją  na 
oszczędność:

SPO R T  W Ę D K A R S K I

—  T eraz  się nic dziw ię, te  nic 
złapać nic mogę, skoro ty urzą- 
d/.as,. rybam i jakieś głup ie wi- 
tze.

Rozmaitości
Pan i W a la  jest interesującą  

kobieta:
N a jp ie rw  kochała się nieszczę­

śliw ie, później była szczęśliwą  
narzeczoną, potem nieszczęśliwie  
wyszła zamąz, a teraz jest szczę­
śliw ą rozwódką.

—  Utrzym uje pan zatem, dro- 
gI panie, że jest pan całkowicie  
normalny. Otóż pierwszem  zada- 
n !em lekarza -  psych jatry  jest 
w łaściw ie uleczyć pana z tego 
oolędu.

Potrzeba jest matką w ynalaz­
ków a macochą uczciwości.

SZK O C I
D w a j Szkoci Jim i Johny udałi 

sie na wycieczkę w  góry.
W  pewnej chwili pod Johnym  

skruszyła się skała. N a  szczęście 
Johny zdążył schwycić rękami wy  
stęp skalny i zaw isł nad przepa­
ścią.

—  Jim —  w o ła ł przerażony, 
—  biegn ij do w si i przynieś sznur, 
tylno predKo bo długo się tak nie 
utrzymani.

Jim pobiegł co tchu do wsi. Po 
godzinie w raca  zdyszany i nachy 
la się nad przepaścią.

—  Johny —  krzyczy do towa­
rzysza, który trzym ał się resztka­
mi sil, nje nie d? się zrobić, oni 
nie chcą oddać sznura taniej, niz 
za 2 pensy.
W S Z Y S T K O  J E S T  W Z G L Ę D N E

Piszkies i M alowańczyk spoty­
ka ją  się w  sali restauracyjnej ma­
łego prow incjonalnego hotelu

—  Pow iedz pan panie Piszkies, 
czy u pana w  łóżku też jest tyle 
robactwa ?

—  Co znaczy tyle? Zależy od 
tego ile jest u pana.

„ N A S Z E "  D Z IE C I.
Tani Kopelm anowa w >szła na 

spacer ze sw ą pięcioletnią có 
reczką Jolantą.

—  M am usia, niech Tn m am u­
sia kupi czekoladkę za pól zło­
tego!

—  N ie  mam pieniędzy.
—  N iech  mamuś,a, kupi, to 

później m am usia m ‘ to odliczy z 
posagu!

Pow iedz mi co jadasz, a no­
wiem ci jak  daleko jest do p ie r­
wszego.

Mówiono o starym  pośle:
—  N ie  przychodzi na posiedze­

nia. Jest bardzo c ierp iący; na 
wpół ogłupiały...

Ktoś zauw ażył: —  W iedzie mu 
się więc lepiej...

Dw óch męzczyzn weszło do ap ­
teki pana M. i zapytało, czy może 
im zmienić banknot dwudziesto  
zlotowy.

W  ch w ili, ftdy r-an Kl -wzią*
banknot i otworzył kasę... sitamie- 
m ał na widok dwóch rew olw erów , 
skierowanych w -je g o  pierś.

Bandyci porw ali zawartość ka 
sy 10 zł. 50 groszy i uciekli, zosta 
w i wszy przełażonego pana M., zo 
staw ia jąc  w  jego ręku dwadzieś­
cia złotych.

Za lat 20 nie będzie genjuszy, 
będą fo sgen  - juszent. nie będzie 
rysowników  —  będą lperyto-w ni- 
cy. m e będzie chlurodontu, będzie 
chlor.

—  Poczemu są tu obiady?
—  Po 4 zł. 50 \ 5 zł. 50.
—  A  jaka jest 

różnica ?
—  Jeden zloty.

między niemi

A n e g d o t y

O S T R O ŻN O Ś Ć
Pan Leszek Rubinsztajn został 

nareszcie w łaścicielem  upragnio­
nej lim uzyny Z tego powodu był 
niezm iernie dumny i nie muw ił o 
niczem innem jak  tylko o swej ma 
szynie i je j zaletach.

Pewnego razu spotyka go zna­
jomy i staje  zdziw iony: Kubin-
sztajn zziajany i spocony ciągnie  
sw oje auto na sznurze:

i—  Co się stało? —  pyta z m ju ­
rny —  czy motor się popsuł?

—  Skąd znowu! M ój m otor?!
—  Benzyny zabrakło?
—  N ie .
—  Tylko co?
—  Zapom niałem  w  domu pra- 

;vo jazdy !
K IB IC

Pan Paznow er g ra  w  karty. Z i 
aim stoi kibic, który z uw agą  śle­
dzi przebieg gry.

N ag le  zdenerwowany kibic w y­
mierza Paznow erow i siarczysty  

policzek.
Paznow er odw raca spokojnie 

głow ę i pyta:
—  A  na jaką  kartę miałem

g ra ć ’
P O K R E W IE Ń S T W O  K R W I

K ró low a angielska W iktorja  
przyjęła pewnego razu na auJjen- 
cji „K ró low ę" jednej z wyTsp na­
leżących do A n g lii.

—  W  moich żyłach płynie an­

gielska krew  —  rzekła nie bez du 
my egzotyczna znakomitość.

—  Niemcćżliwie! —  Jakto —  py 
ta zdziwiona królowa.

—  M ój dziad zjad ł angielskie­
go generała M illera.

O D W R O T N Y  E F E K T

Pan H ila ry  Zasobnicki (d a w ­
niej Kerszek G ew inm an) oddal 
swego synka do ko legium  P i ja ­
rów w  jednem  z m iast ga licy j­
skich, gdyż raził go niemożliwy  
do słuchania przeciąg ły  akcent 
m ałego W icusia.

Po roku pan H ila ry  odwiedza  
synka w  kolegjum . W łaśn ie  zbl.- 
ża się do bram y zakładu, przed  
którą stoi jak iś zakonny braci­
szek.

—  Przepraszam , czy kaiącTz nie 
m oglby mnie skierować do W in ­
centego Zasobnickiego.

—  Czemu nie? Pan ie! D laczego  
miałbym ausgerechnet nie skiero­
wać, dlaczego?...

W IA ltA
Jakób Lew i często przyjm ował 

u siebie rabina. Przy obiedzie roz 
m aw iali o interesach, a nawet pro  
w adzili dysputy filozoficzne. Raz 
rabin  zapytał:

—  A  gdyby żona pańska byia  
niem ową i nagle odz\ skala mowę, 
czy i w tedj nie uw ierzyłby pan w 
cud Jehowy?

—  N ie, rebe, ale gdyby nagi?  
uniem iała i została niemową, to 
wtedy uw ierzy łbym !

E G O IS T A

O jci ee, matka i m ała córeczka 
udają się w  niedzielę na spacer. 
Pr/.et hodzą obok w agi osobowej.

W łaścic ie l w agi naw ołu je :
—  O, tu najlepsza lekarska  

w aga  za jedne pięć groszy, wazy  
na kila i deka.

O jciec wchodzi na w agę. Có­
reczka patrzy na niego z żalem, 
aż matka się zlitow ała i m ó w i-

—  Stary ! N ie  bądź taki egoi­
sta, weź dziecko na rękę!

P R A W O  K R Ó L A
Pewnego razu Ludw ik  X IV  po­

kazał poecie Baileau jakieś w ier­
sze pytając go, co o nich sądzi. 
Poeta otw arcie powiedział, że 
wiersze są bez żadnej wartości. 
K ról na to :

—  To ja  je  napisałem .
—  W szystko w  porządku! — 

odpowiedział Boileau. —  Król 
jest jedynym  człowiekiem, które­
mu wolno pisać nędzne wiersze-

P O Z N A N IE  K R A J U
Dziesięcioletni Polak, urodzo­

ny w  Am eryce, przyjechał z o j ­
cem po raz p ierw szy w  życiu uo 
Polski, O jciec p ragn ął zwiedzić  
kraj i chciał również, aby sym k  
poznał sw ą  ojczyznę, którą znał 
dotąd tylko z opow iadania.

Po drodze do swego rodzinne­

go m iasta em igrant w stąp ił do 
W arszaw y , gdzie zamieszkał 
przy ulicy Gęsiej.

Po paru dniach pobytu w  sto­
licy, pyta się syna, —  N o Kaziu  
jakże ci się podoba Polska ?

N a  to K azio :
—  Owszem  tatusiu, bardzo nr 

się tu podoba, tylko że u nas w  
Detroit, to w ięcej na ulicy sły­
chać polskiego jeżyka, niż tutaj.

P R A W O

Pan Teofil Ździbko staje przed 
sądem oskarżony o kradzież.

Oskarżonego broni zdolny ad ­
wokat. Dzięki doskonalej obro­
nie, Ździbko zostaje uniew innio­
ny.

Adw okat w raz  z klientem opu­
szczają gmach sądu.

Po drodze adwokat pow iada  
do klienta:

—  Dobrze pana broniłem , co?
—  W ielka sztuka! —  powiada  

Ździbko. —  Gdybym w iedział, że 
jestem taki niewinny, jak  pan 
mecenas dowoaził sądowi, to- 
bym wogóle nie bra ł adwokata!

H U M O R  M A R S Y L S K I

B aw iąc na gościnnych wystę­
pach w  A larsylji Carusc zami :sz 
kał w  małym hoteliku na Can- 
nebiere.

Pew nego dnia rano wszedł do 
pokoju jakiś człowiek usm arow a- 
ny sadzami.

—  Przyszedłem  oczyścić komi­

n e k  —  powiedział do Carusa, któ 
ry w łaśn ie pow tarzał rolę. —  N ie  
będę panu przeszkadzał i zabrał 
się do roboty, pogw izdując we- 
soło.

Caruso zniecierpliw iony pod­
szedł doń i rzekł podniesionym  
głosem :

—  Czy wiecie, moj człowieku, 
że znajdujecie się w  obecności 
pierwszego tenora na świec e?

N a  to tamten z dobrodusznym, 
uśm iechem :

—  Jak to dobrze się składa! 
.Ta jestem  pierwszym  kom inia­
rzem w  M arsy lii.

O  T R IS T A N  B E R N  \RDZJE.
O pow iadają , że T ristan  B er­

nard przy jął u siebie pewnego  
młodego autora, który uprosił 
m istrza o pozwolenie przeczyta­
nia mu swego utworu „M istrz "  
zasiadłszy w  fotelu, słuchał...

Lecz w  pewnyrr momencie w y ­
buchną! śmiechem M łody autor 
podniósł głowę z nad rękopisu.

—  M istrzu ! W ięc  panu się po­
doba! !!

—  Najm ocn iej pana p rzepra­
szam —  zaczął się tłumaczyć 
Tristan  B ernard  —  lecz przypo­
mniałem sobie zabaw ną h istory j­
kę, którę mi dziś rano opov iada- 
la stróżka.

S P E Ł N IO N E  M A R Z E N IA
Do znakomitego reżysera Rein- 

lia idta  przyszedł pewnego dnia  
jak iś m łodzieniec i kładąc na

biurku olbrzym i p lik papierów  
pow iedzia ł:

—  Panie Dyrektorze, przyno­
szę panu do p rzejrzen ia m oją no 
w ą tragedję...

Reinhardt w zią ł rękopis, prze 
czytał kilka kartek i spytał

—  W span ia ła  rzecz! Czy to 
pański utwór?

—  Tak —  odparł mlodziemieć 
rum ieniąc się.

—  To cudownie się sk łada! i wo  
ła Reinhardt wzruszonym  g ło ­
sem, chw ytając go za ręce! Już  
oddawna m arzyłem  o tem, żeby  
pana poznać, panie... Goethe!...

S Z T U K A
A te lie r słynnego m alarza D e- 

gasa było zwykle zupełnie pust«  
Gdy przyjaciele pytali go, gdzie  
są jego obrazy, m alarz odpow ia­
dał zazwyczaj •

—  P raw d z iw y  D egas kosztuje  
pól m iljona. N a  taki luksus nie 
mogę sobie pozwolić.

AIJ R .A I.E N T I.

Znakomity cyw ilista mecenas 
X. znany jest z tendencji do 
przew lekania w  nieskończoność 
spraw , które prowadzi.

Pew nego razu zgłosił się doń 
pewien klient, pow ierzając mu 
jakąś bardzo skom plikowaną i 
nijasną spraw ę .

—  Czy pan mecenas sądzi, źe 
przegram  ten proces? —  zapytał.

—  Pan  nie. —  odparł a d «”*- 
kat —  ale pańkie ‘w nuk i!


